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W  C z w a r t e k  d n i a  2 4 .  P a ź d z i e r n i k a . 1839.
W iadomości zagraniczne.

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  d n i a  1 > P a ź d z i e r n i k a .

Z d ro w ie  A rcybiskupa P aryzk irgo  z n o w u  
się znacznie pogorszyło . L ekarze  p r a w ie  cią­
gle p rzy  łożu )ego siedzą.

D z i e n n i k  s p o r ó w  tak się dziś o sp raw ie  
hiszpańskiej o d z y w a :  « W  tej chw il i  rozw ija ją  
w i J k i  ooeracyą w o js k o w ą  p rz e c iw  Cabre rze .  
M a r s z a ł e k  Ssplarl .ro  w y ,  u , , y l „a  czele 20,000 
ludzi od armii północnej dr. 8. b. m. z Sara- 
gossy. Podzie lił  on korpus  ten  na  d w ie  ko­
lu m n y ,  z k tó rych  jedna idzie na Alcamz i Bel- 
ch i te ,  a d ruga na (a n ta v ie ją  i M onte lban . 
C e n e ra t  O ’D onnell ,  ( jene ra ł  - K apitan  W alen -  
cyi i d o w ó d z c a  am in  ś ro d k o w e j ,  p o su w a  się 
ró w n o c z e śn ie  w  tym że sam ym  kierunku p rze z  
Segorbią i Ceste llan  de la Piana w  18,000 lu­
dzi. Jedna  dy w izy a  udaje  się d o T e r u e l u ,  a 
d ru g a ,  w y p r a w io n a  z U u ada laxa ry , ku ź r ó ­
d ło m  Tagu, w  celu uw aż an ia  w ą w o z ó w  pod  
M oliną  i Albarazinsem. D aw nie jszy  S zeł  ka- 
ro l is tow sk i C a b a n e ro ,  k tó ry  się p o d d a ł ,  to ­
w a rz y sz y  M arsza lkow i i za w iad o m ią  go d o ­
k ładnie  o miejscach i osobach. L iczy on na 
to  że bataliony , składające d a w n ie j  jego b r y ­
gad ę ,  zn o W u ®ię z n 'm > 5k ° ro  tylko p o ­

każe,  połączą. C a b re ra  złożył C abanc rę  
z u rzędu  w  m n ie m a n iu ,  źe zasady jego za 
nad to  były  liberalne i n a w e t  chciał go kazać 
uw ięz ić  i rozstrzelać. C a b a n e ro  zem kną ł i az 
do  zaw arc ia  uk ładu  żył w  ukryc iu ;  po tem  
zaś s tanął p rzed  konstytucyonis tam i i te raz  
chce się na C abre rze  zemścić. W ie lu  innych  
karo lis tow sk ich  o f ice rów  p rzy łączy ło  się także 
do  E sp a r te ry  i O ’D onne lla ,  a znając d o k ła ­
dnie  po łożen ie  m iejsca, w ie lk ą  im pom ocą  
będą. C a b re ra  m oże  mieć 15 do '20.000 żo ł­
nie rzy  p rzy  sobie. R ozb ił  on  o b ó z  w  g ó rzy ­
stej okolicy m iędzy  C aste llonem  de la Piana, 
A lcan izem , T e ru e le m  i rzeką E b r o ;  p rzystęp  
do ob o zu  tego m o c n o  jest u trudzony . Posia­
da on 8 do 10 m a ły c h ,  ale dob rze  o b w a r o ­
w a n y c h  m i e s c ,  z k tó ry ch  Cantayieję szcze­
gólniej i M orellę  tru d n o  zdobyć .  1 akun  te d y  
sposobem  C abre ra  d ługo się t rz y m a ć  m oże.  
N agrom adził  on ta m  znaczną  ilość z a p a s ó w  
różnego  ro d za ju ,  a w y p r a w io n e  p r z e c iw  nie- 
n iu  w o jsk o  w ie lk ich  d ozna  t ru d n o śc i ,  zaniin  
go z k ry jó w e k  jego wyparo%vać i do  p o d d a ­
nia się zm usić potrafi.  Pytanie tymczasem , 
czy żo łn ierze  C a b re ry  zechcą się w  ogólności 
bić z nieprzyjacie lem. C a b re ra  w y z n a c z y ł  
karę śmierci na  każdego żo łn ierza ,  k tóryby  O 
uspokojeniu  p ro w in c y i  pó łnocnych  ro zm a w ia ł .  
Zakaz ta k o w y  już dosta tecznie okazuje ,  że
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wszys cy  gorąco p ragn ą  P ® ^ : ,  ^ s c e
ł o m ó w .  z o s l a j ą c y c h  w  s z c z e p o m  i ,
u  C a b r e r y ,  może  się wa lecz n ie  bic b ędą ,  ale ze 
t r zy  części w o j s k a  j e g o  w z d y c h a  tylko za po­
w r o t e m  <lo d o m u  . gdyby n,e h o j a z n ,  ,uzby 
t e raz b r o ń  złożyło.  G e n e r a ł ó w  Kro  ow e ,  
p rz y j m ą  jako oswob od z i c ie l i ; mieszkańcy 
w y id ą  w o js k u  K r ó l o w e j  napr ze c i wko ,  a ba­
t a l iony C a b r e r y  n iezawodnie  się z n ie m przy 
p ie rw sz e j  sposobności  połączą.  T eg o  się spo­
d z i e w a m y  i p ragn iemy,  i tego p ragnie cała 
ludność.  Zresz tą  zawiązano  t ajne układy 
z  n iektórymi  bzefami,  k tó rzy  częścią w o j n ę  
sobie znudzi l i ,  częścią Cabre ry  n ienawidzą.
W  Bordeaux obiegała pogłoska,  że Don  Ca r ­
los ,  nie zrzekając się sw oi c h  do m n ie ma ny ch

Er a w ,  kazał pisać do Hrab iego d 'Ls pan a  i Ca-  
r ery,  aby ulegając c h w i l o w y m  oko liczno­

ściom ' d łu ż e j  k r w i  w i e r n y c h  jego sług nie 
rozlewali .  Jeżeli  pogłoska ta jest p r aw d z i w a ,  
k rok  t a ko wy  p r a w d z i w y  czyni zaszczyt  temu 
nieszczęś l iwemu Xięciu.  _ . ,

Gazety nasze pełne  doniesień o skutkach 
g w a ł t o w n y c h  bu rz  i g r z m o t ó w ,  k tor® Sl? 
ostalniemi czasy w  ró żnych  miejscach r  ran.  
cyi srożyły.  Kilka ludzi  życie p r/,y . ełT1 
u t rac i ło ;  wymien ia ją  już 7- P o la ,  osobl iwie 
ozimina ,  dużo  uc ie rp ia ły , a szkody  zrząf zone 

o ogrodach,  win n i c ac h  i w  t r zod ac h  hycną 
na rdzo znaczne.  Ma i ro w ie  i Prefekci  o b w o ­
d ó w  klęską tą do tkn ię tych  udadzą się do Mi­
n i s t ró w ,  aby od  Izby nadzwyczajne j  s u b w e n -
cvi dta unieszczęśl iwior iych uprosić.  Najwię -  
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r.
d ..7 . m . b.cej ucierpiało miaslo Marsylia

Donoszą  z A lg i e ru  d. 5. Października:  «J u ­
t ro  Xiąźę Orleański  ha  pok ładzie «Phare« do 
Phil ippevll le się puści ,  s tamtąd  uda się do 
Kon s ta n ty ny  i pow róc i  przez  Bonę .  W s z y s t ­
kie pogłoski  o wielkiej  wy-prawie umi lkły;  
ząmia ry  Xięcia i t owa rz ysz ąc ego  mu M a r ­
szalka ograniczają się na powsze chn ern  r o z ­
poznan iu p r o w i n c j i  Kons tan tyny.  Posuną 
się aż do Sat i f  i zos taw ią  moż e  kilka kompa- 
panii  piechoty w  Col lo,  które ostatecznie zaj- 
mą.  Col lo leży tylko o 6 godzin od Story.  
Abdel  Kader  zwj ' cza jne  da ry  sw o je  tu p r z y ­
sła ł ;  składają się z 4ch s t r us ió w ,  2ch  koni
1 kilka skór lwich.  Ciągle jeszcze toczy bo,
2  kilku pokoleniami pustyni.  Xi<jźę Orleańsk i 
podczas  bytności  swojej  oglądał  tu  wszystkie 
zakłady publ iczne i p r y w a t n e  jak na jdok ła ­
dniej- P rzedewszys tk iem zadow'olni t  go W i­
dok d ó b r  P a n a N i t i e ,  gdzie się plantacva 4000 
drzew'  m o r w o w y c h  znajduje,  a k tóra  co do 
gustu i piękności  z czasem może  wszys tkie  
p o d o b n e  zakłady w  Francyi  p rzewyższy .  
O b e c n o ś ć  Kięcia i j e g o  zachęcające s ł o w a  
oż yw i ł y  na n o w o  nadzie ję  osadn ików  naszych.

Z d n i a  15.  P a ź d z i e r n i k a .
W czo ra j  w  foyer  opery  obiegała pogłoska,  

ze Król  za ch o r o w ał  i z p rzyczyny tej do Tui l -  
l e r jó .w  p rzyby ć  nie może.  Min i s t rowie  udają 
się codzienn ie  do  St.  C l ou d ,  abj '  z J. K.  M. 
się naradzać.

Rzijd ogłasza dzisiaj nas tępującą telegrafi­
czną depeszę z Bajonrie dn.  14. Paźdz iernika :  
" l i s p i r t e r o  w y r u s z y w s z y  dnia 8. z Saragossy,  
d. 9. w  F uen tes  p r z e n o c o w a ł ; jego dy wizy a  
s k o n c e n t r o w a n e  pod Muelem.  Cabre ra  ocze­
kuje go w  Caritaviei."

Na jno wsz y  a r tyku ł  gazety  M o r n i n g -  
C b r o n i c i e  o missyi Ba ro na  B r u n ó w  dzi- 
siejszc gazety już umieściły.  VV iększa część 
ich o d p o w ie d ź  sw o ję  do późniejszego czasu 
o d k ła d a ,  są dząc ,  źe wyraże n ia  dziennika a n ­
gielskiego tak d w u z n a c z n e  i w y m u s z o n e ,  iż 
is totnie wiedz ieć  nie m o ż n a ,  jakie ich znacze­
nie i co p rzez nie w y ra z i ć  chciano.  Czekają 
w i ę c  pewnie j szych  oświadczeń .  Ty lko  K o n -  
s t y  t  u c y  o n i s t  a dokładniej  już w< hodzi  
w  rzecz  i tak się między  innemi  o d z y w a : 
„ M o r n i n g - C h r o n i c i e ,  l ubo  się L o r d  
Pa lmers ton  os tatniemi czasy jej zapa r ł ,  ciągła 
na r ząd f rancuzki  p o w s t a je ,  ale nie potrafi  
ona frazesami s w e m i  o d o b r e m  porozumien iu ,  
niby to między gabine tem angielskim i Rossyą 
par .uiąrem,  w  Frapcyi  ó h a w y  wzn iecić .  B a r ­
dzo w ą t p i m y  o t e m ,  żeby Lord Pa lm er s to n  
t . k  dalece,  jak to w s p o m n i a n y  dziennik zape­
w n i a ,  w  szczerości  r zą du  rossyjskiego po d  
w z g lę d e m  s p r a w  W s c h o d u  ufać miał.  Co  
się tyczy missyi Pana B r u n ó w ,  nie sądzi l iśmy 
nigdy,  ź e i y  na p r a w d z i w y c h  i rzeczy wistyi  li 
zamia rach polegać miała. Była ona li tylko 
de m ons t r ac ją .  Kossya chce na czasie korzy ­
stać;  aby w ię c  wszelkie j  p e w n e j  demons t ra -  
cyi uniknąć ,  nadz wy cz a jn eg o  agenta do L o n ­
dynu  w y p r a w i ł a .  My7 z naszej s t rony  nie za- 
w ied l im się w  tej mierze  ani na m o m e n t  i w y -  
r zekl im to zdanie już vs7 tym dniu , kiedy w i a ­
domość  o missyi Pana B r u n ó w  do Londy nu, 
tu nadeszła,  h o z u m i e m y  tez,  ze gabinet  an ­
gielski przez  to po zor ne  życzenie przyjaźni ,  
w y j a w i o n e  przez Bossyą,  oszukać się nie dał, 
o w s z e m  u d a w a ł  ty lko,  jakoby m u  dowierzał ,  
aby uas ,  jeżeliby to być m o g ło ,  dc  s w e j  an ­
t i -egipskiej poli tyki  wciągnąć .  Anglia r o z u ­
mia ła ,  iż stąd korzyści  jakie odnies ie ,  k iedy 
u d a w a ć  będ z i e ,  że ma w o l n y  w y b ó r  między  
p r zy m i e r ze m  f rancuzkićm i rossyjskiem;  ale 
chybi ła  celu s w e g o ,  kiedy nas zastraszyć nie 
zdołała.  Może źe Pan B r u n ó w  lepiej na s w o ­
je® w y sz e d ł ;  skorzystał  b o w i e m  na czasie a 
to też by ło  j edynym rzą d u  jego ce lem."

Z M a r s y l i i ,  dnia 11- Października.
(Le  Sud.)  — Burza  gwra l to w n a  ze W s ch o-
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d u  n ie  p o z w o l i ł a  o n e g d a j  o k r ę t o w i  " L a v o i ­
sier"  p o d n i e ś ć  k o t w i c y .  P a n  P o n t o i s  m u s ia ł  
n o c  na lą d z ie  s ta ły m  p r z e p ę d z i ć  i d o p ie r o  
W c z o r a j  r a n o  o  6tej g o d z in i e  s ię  z a a m b a r k o -  
w a ł ,  p o c z e m  „ L a v o is ie r "  n a t y c h m ia s t  p o d  ż a ­
g l e  w y s z e d ł .  D o p i s .  D o n o s z ą  n a m  tej c h w i  i, 
z e  " L a v o i s i e r 1* n ie  m o g ą c  s ię  o p r z e ć  urxy,  
z m u s z o n y  z o s ta ł  z a r z u c ić  k o t w i c ę  p o d  ' 11- 
d o u m e ,  g d z ie  w c z o r a j  j e s z c z e  s ta ł  za  n a d e j ­
ś c ie m  n o c y .” , .

A  n S  1 1 »•
'i  ■ j  , „ n  dnia  12. P a ź d z ie r n ik a .

Korresporient g a z e t y  M o r n i n g  - C h r o ­
n i c i e  d o n o s i  jej z  K o n s t a n t y n o p o la  o  u k a za -  

tam  n o w e g o  P o s ła  w  o s o b ie  z n a j o m e ­
go" g o r l i w e g o  o b r o ń c y  M e h m e d a  A ł e g o , >P ana  
V V a ° l i o r n .  P r z y b y ł  o n  z  b a r d z o  w a z n e i m  
z l e c e n i a m i  H aszy  dn .  16. W r z e ś n i a  z  A le x a n -  
dry i  d o  K o n s t a n t y n o p o la  i o d ie c h a ł  s ta m tą d  
z n o w u  p o  d w u d n i o w y m  p o b y c ie .  R o z m o w a ,  
któ rą  z  L h o s r e w e m  B a s z ą  o d b y ł ,  t r w a ł a

 _____ _/* > * v r o r
d o b n i e  go  u śc isk a ć .  Pari W a g h o r n  m ia ł  m i e ć  
też  r o z m o w ę  z L o r d e m  P o n s o r i b y ,  k tóre)  c e ­
l e m  b y ł o  z a w i a d o m i ć  t e g o  P o s ł a ,  że  M e h m e d  
A li  z w i ą z k i  A n g l i i  z  l n d y a m i  p r z e z  m o r z e  
C z e r w o n e  p r z e c ią ć  p o s t a n o w i ł .  —  L isty  
w  M o r  n i n  g  - C  h  r  o  n i e  1 e  i M o  r  n  i n g  - P o  s t  
k K o n s t a n t y n o p o la  z d.  18. W r z e ś n i a  p r z y p i ­
sują w i e l k i e  z n a c z e n i e  t y l e k r o ć  już p o w t a r z a -  
n e l  w i e ś c i ,  że  M e h m e d  A l i  s y n o w i  s w e m u  
dalej w y r u s z y ć  r o z k a ż e ,  sk o r o  az d o  dn ia  20 .  
W r z e ś n ia  u k ła d y  za spa k a ja ją cy c h  n ie  w y d a d z ą  
r e z u l t a t ó w .  W s z a k ż e  po czy tu ją )  tu  ją ty lk o  
za  p o w t ó r z e n i e  p o d a n e j  już d a w n i e j  w  g a z e ­
tach n ie m ie c k ic h  w i e ś c i ,  k tó ra  p r z e s z e d ł s z y  
k o le j n o  p r z e z  w s z y s t k i e  ł r a n c u z k ie  i a n g ie lsk ie  
d z ie n n ik i  n a r e sz c ie  u c ic h ła .

H i s z p a n  i-a.
Z  M a d r y t u ,  d: 7- Października.

P r a w o  o  fu e r o s a c h  z o s t a ło  ( j a k e ś m y  |u z  do­
n o s i l i )  n a  d z i s i e j s z e m  p o s ie d z e n i u  w  t e ^ c h w i l i  
p r z y j ę t e  j e d n o m y ś ln i e ,  g d y  s ą d z o n o  z e  o p o ­
z y c j a  M in is t e r y u m  d o  o s ta tn ie g o  o p ó r  s t a w i ć  
p o s t a n o w i ł a .  W p ł y w  i z n a c z e n i e  m a ją c y  
c z ł o n k o w i e  I z b y  d e p u t o w a n y c h ,  p r a g n ą c y  
p r z y ł o ż y ć  s ię  d o  p o j e d n a n ia  izby z M in is te -  
ryum, p o s t a n o w i l i  c o f n ą ć  w n i o s e k  p o d p i s a n y  
p r z e z  l 'P -  C a la t r a v ę ,  O l o z a g ę ,  S a n c h ę  i in-  
n y c h  —  n a  m o c y  k t ó r e g o  p r o w i n c y e  b iskaj­
sk ie  m i a ły  z a t r z y m a ć  w s z y s t k i e ,  w  cza s ie  
śm ie r c i  F e r d y n a n d a  V II .  p o s ia d a n e  l u e r o s y ,  
n i e  z o s ta ją ce  w  s p r z e c z n o ś c i  z  k o n s t y t u c y ą ,  
i  o g r a n ic z y ć  s ię  n a  d o d a n iu  d o  p i e r w s z e g o  
e r t y k u łu  p r o je k tu  do prayya m n ie j s z o ś c i  K o -

m is sy i  a lbo  M in is t e r y u m ,  te j  o s n o w y :  „ R z ą d  
p o t w i e r d z a  fu e r o sy  p r o w i n c y i  b isk a jsk ich  i N a -  
w arry* .  t y c h  s ł ó w :  >>o ile  z  k o n s t y t u c y ą  i jed ­
n o ś c ią  m o n a r c h i i  w  s p r z e c z n o ś c i  n ie  z o s ta ją .* 
O b r a d y  o d b y w a ł y  się  z w i e  ką z a c ię to ś c ią  i na  
M i n i s t r ó w  m o c n o  p o w s t a w a n o .  M in is te r  
w o j n y ,  G e n e r a ł  A la iX ,  b r o n i ł  M in is te r y u m ,  
o b r ó c i ł  s ię  p o t e m  n a g le  d o  Pana O lo z a g i  i r z e k ł ,  
że  dla p r ę d s z e g o  p r z y w r ó c e n i a  p o k o ju  z y c z y  
s o b i e ,  aby  P a n  O lo z a g a  na  ł a w c e  m in is te ry a l -  
n ej  zasiada ł  i s w y m  t a l e n t e m  r zą d  p o s i łk o ­
w a ł .  N a  o d p o w i e d ź  t e g o ż ,  że  r z ą d ,  o i le  
m o c  jego  d o z w o l i ,  p o p i e r a ć  b ę d z i e ,  w y  stąp ił  
M in is te r  w o j n y  z  o t w a r t e m i  r ę k o m a  i z a w o ­
ła ł :  „A w i ę c  p r z y b y w a j !« P o  t y c h  s ł o w a c h  
p o r w a ł  s :ę P a n  O lo z a g a  z s w e g o  m ie j s c a  i u-  
śc isk a ł  M in is tra ,  p o c z e m  w i d z o w i e  p o  g a le ­
r i a c h  i d e p u t o w a n i ,  a m i a n o w i c i e  c z ł o n k o ­
w i e  o p o z y c y i ,  h u c z n e  w y d a l i  ok lask i .  D e p u ­
t o w a n i  S a n c h o , C a b a l l e r o ,  Q y in t o  , A l o n z o ,  
M a d o z  i H rab ia  de  las N a v a s ,  c o  p r z e c i w  M i­
n i s t r o m  n a j g w a ł t o w n i e j  p o w s t a w a l i ,  n a w e t  
b y ł y  w y d a w c a  d z ie n n ik a  „G uir igaj"  te r a z  i c h  
se r d e c z n i e  śc iskali .  T a k ż e  d e p u t o w a n i  r o z m
i t y c h  s t r o n n i c t w  śc iskali  s ię  w z a  c u m i e  i t y l ­
k o  n a s tęp u ją c e  s ł y c h a ć  b y ł o  w y r a z y  : P o k ó j !
z ^ o d a !  N i e c h  ży je  A r g u e l le s !  N i e c h  zy ie O l o ­
z a g a !  N i e c h  żyją  M i n i s t r o w i e !  N i e c h  żyje  E s -
p a r t e r o : V\ śr ó d  t a k o w e g o  w z r u s z e n i a  o -
ś w i a d c z y ł  P an  O l o z a g a ,  ż e  W n io se k  s w ó j  c o ­
l a ,  p o c z e m  w s p ó l n i e  z  M in is t r e m  s p r a w ie d l i ­
w o ś c i  p r o je k t  d o  p r a w a  z m ie n i ł  i M in is te r  g o  
I z b i e  p r z e ł o ż y ł ,  k tóra  g o  t e ż  j e d n o m y ś ln ie  
p r zy ję ła .  N a s tę p n ie  o d e z w a ł  s ię  P r e z e s  Iz b y ,  
P an  C a la tr a v a ,  w  n a s tęp u ją c e  s ł o w a  d o  d e p u ­
t o w a n y c h :  „ M o i  P a n o w i e !  W  d n iu  d z is ie j ­
s z y m  z a p o m i n a m  o  t r z y d z ie s t o le t n ic h  c ie r p ie ­
nia ch .  J e s t e m  te r a z  d u m n i e j s z y ,  n iż  k i e d y ­
k o l w i e k ,  ż e  H is z p a n e m  |e s te m .  D a l i ś m y  w y ­
b o r n ą  n a u k ę  ś w ia t u  i n a r o d o m  s ą d z ą c y m ,  ż e  
H is z p a n ia  n ie  jest j e s z c z e  d o jr z a łą  d o  u ż y w a ^  
nia  k o n s t y t u c y j n e j  w o l n o ś c i .  D z i e ń  d z is ie j s zy  
jest  p o c z ą t k ie m  p o k o j u  i p o m y ś ln o ś c i  H is z p a ­
nii!" P o  t y c h  s ł o w a c h  u ś c isk a n o  s ię  n a  n o v i  o  
i Izba r o z e s z ła  s ię  w ś r ó d  o k r z y k ó w  r a d o ś c i .  
J u tr o  z b io r ą  s ię  d e p u t o w a n i  na  w i e l k ą  ucztę 
i p o s ie d z e n ia  n ie  będzie.^

M e n s a n g e r o  d o n o s i  w  s w o i m  w c z o r a j ­
s z y m  n u m e r z e ,  ż e  K a lm a sed a  z jazdą  C a b r e r y  
p r z e c h o d z i ł  p r z e z  S a n ta  E u la l ia  i u d a ł  s ię  w  
t y m  s a m y m  k ie r u n k u ,  c o  P o l o  i T a l la d a .  
)Sa o d b y tć j  w  A r a g o n i i  r a d z ie  w o j e n n ć j  m ia n o  
u c h w a l i ć  p r z e n ie s i e n ie  w i d o w n i  w o ] n y  w  o -  
ko l icę  M a d r y tu .  C a b re ra  w y d a ł  o d e z w ę ,  w  
k tó rć j  w s z y s t k i c h  w i e r n y c h  H i s z p a n ó w  z a ­
p e w n i a ,  ż e  w s p ó l n i e  z  H ra b ią  d ’E s p a n a  p o ­
siada d o s t a t e c z n e  s i ły  d o  p o k o n a n ia  E s p a r t e r y )  
te  C a n ta v ie ja  i M o r e l la  n i e p o d o b n e  są  d o
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z d o b y c i a ,  i że j es zcze  d w a  i n n e  mia s t a  na  u c z y n k a c h  og ra n i cz a ;  n ie  c h c e  w s z ć l ś -  
r ó w n y  sp os ób  o b w a i  uje.  . * ęhy  w  mie js ce  t y ch  c i e m n y c h  w y r a -

G l o b e  angie l sk i  o t r z y m a ł  na s t ępu j ąc e  n o -  z ó w  in ne  p e w n i e . s z e  p o ł o ż o n o ,  z a p e w n e  
n ie s ien i e  z Madry t u  z d.  4. P a ź d z i e r n i k a : »1 o-  w  za m i a r z e  ko rz y s t an i a  z tej  d w u z n a c z n o -  
g lo ska źe sit; w  W i e d n i u  m a  odby ć ko ng re s  ści. — D e p u t o w a n i  o p p o z y c y i  na  cze ść  
w  celu  z a ł a t w i e n i a  p y t an i a  w s c h o d n i e g o  i u- na jce ln ie j szego  cz ł on ka  s w e g o ,  F r a n c i s z k a  
zn an i a  D o n n y  I z a b e l l i ,  w p r a w i ł a  l u t e / s zych D i a k a ,  w  dz i eń  u r o d z i n  j ego ,  w ie lk i  w y p r a -  
k a n d y d a t ó w  d o  u r z ę d ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  w i l i  f e s t y n ;  p r z e s z ło  60  z m ł o d z i e ż y  z po -  
w  r u c h  n a d z w y c z a j n y  i m o c n o  są c i ek aw i ,  c h o d n j a m i  w i e c z o r e m  d o  n i ego  się uda ło .  Na  
czyl i  p og ło s ka  ta jest uza sadniona .  F a n  Acjui- sessyi  c y r k u ł o w e j  (Z i r ku l a r s i t z u ng )  t egoż dni a  
l a r ,  d a w n i e j s z y  Pose ł  h iszpański  w  L o n d y n i e ,  w n i e s i o n o  na  cze ść  jego r e n u n t i u m  do ty c zą c e  
pos i ad a j ą cy  zaufan ie  K r ó l o w ć j ,  m i a ł b y  nie- się j ę zyka w ę g i e r s k i e g o ,  d la  r o z s z e r ze n i a  i 
z a w o d n i e  w  t a k o w y t n  p r z y p a d k u  p i e r w s z e ń -  k sz t a ł cen i a  k tó r eg o  D ia k  n a j w ię c e j  uczyn i ł ,  
s t w o .  D o n  Joa ip i i n  F.  L a m p u z a n o ,  a u t o r  G d y  p o t e m  d o  o b r a d  n a d  gaze t ą  s e j m o w ą  
m a ł e g o  p i s emka  p o d  t y t u ł e m :  „ . . P r a w d a ,  K o r -  p r z y s t ą p i o n o ,  d e p u t o w a n y  H u n k i e r  o k l ep an ą  
t e z o m  o b j a w i o n a ,«« nie b y ł b y ,  )ak w n o s z ą ,  z ac i ę to śc i ą  o p p o zy cy i  s w o j e j  się od znaczy ł ,  
p r zy j ę ty .  H rab i a  Ofal i a  n a jw ię k s z y  m a  w p ł y w  p o m i ę d z y  p r z e d m i o t a m i ,  r na j ącemi  b y ć  na 
u p i e r w s z e g o  Mini s l r a  i Mi n i s t r a  s p r a w  za- p r z y s z ł y c h  po s i ed ze n i a ch  r o z b i e r a n e m i , gra-  
g r a n i c z n y c h , P e r e z a  de  C a s t r o ;  s toi  o n  n a d t o  w a m i n o w i  r e l i g i j nemu  p i e r w s z e ń s t w o  dano .  
na  czele  s t r o n n i c t w a  u m i a i k o w a n e g o  i siu- T  U r  C y  a .
szn ie  c zy  n ie s łu sz n ie  o t r z y m a ł  p r z y d o m e k  l a l -  £  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn ia  24 W r z e ś n i a .
l e j r anda  h i s zpa ńsk i eg o ;  a to są t rzy w a ż n e  ( Jo u r n  l de S in  r.ie ) —  P u b l i c z no ść  z w r a c a  
p u n k t a  do  w y j e d n a n i a  m u  p i e r w s z e n s  w a ; ciągle l ę k l iw ą  u w a g ę  na  o b e c n o ś ć  f r anc uz k i e j  
ale z d rug i e j  s t r o n y  zaszkodz i  m u  n i e za w  o n ie  ; angie l ski ej  e skad ry  p r z y  ujściu D a r d a n e ł l ó w ,  
nie spe łn i en i e  się p r z e p o w i e d n i  je8°.> j i ' y  k i edy  t y h k r o ć  p o w t a r z a n o ,  że  p r ze zn a cz ę -  
w  ro k u  z e s z ł y m ,  b ę d ą c  M i n i s t r e m ,  t w i e n  zi , n i em  jej dzi a ł ać  n ad  b r z e ga m i  E g i p t u  i Sy'ryi ,  
iż Pap i eża  i Au s t ry j ę  do  uzn a n i a  i zą  ° ' v  , r °  aby  u p ó r  Baszy'  p o s k r o m i ć ;  m i a n o w i c i e  w z b u -
l o w e j  skłoni .  P o w . a d a i ą  t a k że ,  ze  m o ż e  y dz a  o b a w ę  jej z n a cz n e  p o w i ę k s z e n i e ,  po n i e -  
P a n  Źe a  B e r m u d e z  r e p r e z e n t o w a ł  H i szp an i ą  w a ż  n i e r ó w n i e  mn ie | s z a  l iczba o k r ę t ó w  linio- 
p r z y  tej  sposo bno śc i  na kong re s s i e ,  choc i aż  w-ych  W i c e k r ó l a  n i e z a w o d n i e  d o  uległośc i  
n a j n o w s z e  p o s ł a n n i c t w o  j ego  w  ce lu  zas lu-  s p o w o d o w a ć  by  potraf i ła .  Z ac zyn a j ą  t u  
h ien ia  m ł o d e j  K r ó l o w e j  na n i c z e m  spe ł z ło ,  m n i e m a ć ,  że u p ó r  M e h m e d a  A leg o  t ylko 
P o ło ż en i e  K r ó l o w e j  zn acz n i e  się w  ogolę  < d  czc zem i  s ł o w y  chcą  z w a l c z a ć ,  że  za ś  obe -  
o w e g o  po l e ps zy ł o  cz a su ,  a s p r a w a  D p n  L a r -  cn oś ć  w s p o m n i a n y c h  f lot  na  o w y c h  w o d a c h  
losa w i e l e  n a d e r  uc i e rp i a ł a ,  a  tak m e z a w o -  r z e c z y w i ś c i e  z u p e łn i e  i n n y  m a  cel .  J a k ko l -  
d n ą  jest r z e c z ą ,  źe  jej r e p r e z e n t a n t ,  k toko l -  w i e k  b ą d ź ,  s t an  t a k o w y  r z e c z y  za n a d t o  s ł u-  
w i e k  n i m  b ę d z i e ,  u p r z e j m e g o  d o z n a  p r z y j ę -  s z n ą w z b u d z a  o b a w ę ,  jak żeby  b e z  u sz c ze r b ku  
c ia ,  sk o ro  t y lko  spoko jn ą  p o w a g ę  i p r z e k o n a -  d łuże j  jes zcze  m ó g ł  p o t r w a ć ,  i k ażdy  s z czć r z e  
nie  o  w a ż n o ś c i  i s t a n o w i s k u  s w e j  m o n a r c h i n i  p r a g n i e ,  a ż e b y  w ie lk i e  m o c a r s t w a ,  k tó r e  
p r z e d  m o c a r z a m i  eu r ope j sk im i  uza sadn i .  H i -  w ś r ó d  tak z a w i ł y c h  s t o s u n k ó w  sądzi ły ' ,  iż 
s zpańsk i  go n i e c  g a b i n e t o w y , k t ó r y  t u  w  ś r o d ę  p o ś r e d n i c t w o  s w o j e  o f i a r o w a ć  p o w i n n y ,  |a- 
s t an ą ł ,  m ia ł  p r z y w i e ś ć  w i a d o m o ś ć ,  ze D o n  w n i e  z a m i a r y  s w o j e  o b w i e ś c i ł y , aby d w u -  
C a r lo ś  ch ce  u z n a ć  D o n n ę  ł z ab e j l ę  K r ó l o w ą  z n ac zn e  icti p o s t ę p o w a n i e  nie w z n i e c a ł o  sp r a -  
H i s z pa n i i ,  b y l e b y  m u  ty lko  pos i ad łośc i  j ego  w i e d l i w e j  bo j aźn i  w  c a l e m  p a ń s t w i e  t u r e-
w  Hiszpani i  z w r ó c o n o .  O  s t r o n n ik a c h  j e go  ck i e m  ______________
ani  w z m i a n k i  n ie  n ia  w  c a ł e m  t e m  don ie s ie -
niu.ii Rozmaite w iadomości.

Z  P r e s z b u r g a f  dn i a  7- Paźdz i e rn ika .  Z  M i ę d z y r z e c z a ,  d.  16. Pa źd z i e rn ik a  —
( Korresp . NW ymi . )  —  O b r a d y  I zby  M a g n a -  W c z o r a j  w  roc zn i c ę  u r o d z i n  n a sz ego  na ju ko -  

t ó w  o n i e p r zy j ę t y m  s t a n o w y m  g r a w a m i n i e ,  cha  s zego  K r o  e w i c z a  Na s t ę p cy  t r o n u , o d by ło  
d o t y c z ą c y m  się w o l n o ś c i  m ó w i e n i a ,  w  k tó -  się t u  p o ś w i ę c e n i e  n o w e g o  K r ó l e w  
r v m  po da i ą  za z asadę ,  iż s ł o w y  z b r o d n i  s k i e g o  b u d y n k u  s z k o ł y  r e a l n e j .  O d  
s t anu  p o p e ł n i ć  n ie  m o ż n a ,  w y w o ł a ł y  n a r e -  w i e l u  lat  juz c i ąg ł e m b y ło  u s i ł o w a n i e m  tutej-

■ c j e k a w e  b ad an i a  o is tocie z b r o d n i  s t anu ,  s zego  d o z o r u  m i e j s c o w e g o ,  a b y  u t w o r z e n i e m  
n r z v e z e m  o p p o z y c y a ,  zgadza i ąca  się w  tćj  w y ż s z e g o  zak ł adu  n a u k o w e g o  p r z y j ś ć  w  po -  

z S t a n a m i ,  w y r a z y  p r a w a :  c r i g e r e  m o c  uczącć j  się m ł odz i eż y .  A le  roz l i c zne  nie-  
r e ^ c o n t r a  s t a t u m  p u b l i c u m  li t y lko  n a  s z c z ę ś l i w e  p r z y p a d k i ,  j ak im  mia s t o  n a sz e  pra-
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vvie nieustannie od przeszło 30 lat uległo,
sp ra w iły ,  że p ow ziętego  w  tej mierze zamiaru
urzeczywistnić nie było można. Tak terly 
mieszkańcy zwrócili oczy sw oje  na wyzszą  
w ład zę  w  prow incyi,  a d a w n i e j s z e  juz na­
dzieje teraźniejsza administracya t ôs^ ' vvl® °  
skutku doprowadziła. W  Maju l vo °
rzono szkołę , a po z a p e w n i e n i u  y 
przez najłaskawszą z a p o r n ó z k ^ r o  
ś c  .3000 talarów z strony N- ^
doprowadzono zobowią?al() się
klass urządzono- ia, obszerny • w y -
dz.c o gmat b u ,  w  p k̂ czono Budowę,  
godny bud> neK ^   ̂ rozpocz(.to w
w j m a g a ^ a  j|okU) a lalem b. r. ukończono  

'ełnie. Tutejsza szkoła realna liczy 7 
id ZU;PojO uczniów', którym 9 zwyczajnych,  
<2 Nadzwyczajnych i 2 nauczycieli religu nauk 
udziela.

W  ( ;az. handl. Rossyjsk. czytamy c iekawe  
obliczenie drogicł, kru szców , dobytych i prze­
robionych na monetę w  Rossyi od 1823. do  
1839. roku. O to g łó w n e  wypadki tego w y ­
liczenia: W  przeciągu szesnastu lat (1823  
18,38) w ydob yto  czystego złota: z rządow ych  
uralskich kopalni 1592 p u d ó w ,  14 funtów', 22 
grz. i 92 lut; z Ałtajskich i Nierczyńskich 549 
p. S £ 48 g. 28 1. — razem 2140 p. 22 f. 17 g.
2 4  ł . —  z p r y w a t n y c h :  3 0 0 9  p. 3 0  F. 7 2  g. 4 / ł. 
O g ó l n a  l ic z b a  d o b y t e g o  z ł o t a  5 1 5 0  p. 12 1.^47 
p  7 1 ł. P l a t y n y  z r z ą d o w y c h  k o p a l n i :  2 J  p.
K 3 p 82 ł. razem 1259 p. 4 f  48 g. 32 ł. 
orzerobiono na monetę różnej złote, m onety  

85 482 139 złotych rubli; srebrej — na 43, 
n. A 823 r' sr. p latynowe, —  na 2,458,009 r., sr. 
f z  ó t y  rubel znaczy praw ie 3* w .ę c e ,  mzeh  
sr ibrny) Zatem wszystkie, srebrnei . z otej 
m onety w yrobiono w .ę ce ,  53,,000,000 fran­
k ó w  Tutaj dodano następujące uwag,:  
- Z a p a n o w a n i a  Piotra 1. (n.es.ęgając odle­
glejszych ćzasów) dosyć w yb ito  pieniędzy, az 
do Cesarzowej Katarzyny I le , ,  bardzo mało  
znaleźć można. Za Jej panowania dopiero 
w y b ito  znakomitą liczbę; » na ,w .ęce,  za Pa­
w ła  i Alexandra l. Szczególniej w ie le  w  1819 
i 1^23 roku w y b ito ,  częścią ze skarbowego  
srebra, częścią też z drogich kruszęzow ; które 
prywatni złożyli; w  tym ostatnim także czasie 
dosyć brzęczącej m onety przeszło w  obce 
kra|e, a lbow iem  w tedy assygnacye zaczęły stac 
lepiej, pokój trwał nieprzerwanie i handel był 
bezpieczny. Jednakże epoka większego doby­
w ania złota liczy się dopiero z roku 1823, 
chociaż już na kilka lat przedtem roboty w  ko- 
nalni znacznie się powiększyły. C o się zaś 
‘y c z e  miedzianej m onety ,  to dawniejsza (.15 r.

z puda) w yszła  już z obiegu; z n o w ć j  zaś 
miedziane: monety (24 i 36 r. s. zp u d u ) ,  w y ­
bito nieco więcej 62,0(10,000 rubli, co stanow i  
18,000.000 rubli srebrem. Mąd pokazuje się, 
jak dalece mylą się o w i zagraniczni statystycy,  
którzy w idzg  w  Uossyi jedne tylkc) pićmądze  
p apierow e i miedziane, Prawda, ze znaczna  
część złotćj i srebrnćj m onety ,  w  ostatnich  
czasach w ybite j ,  z przyczyny w ojen  i rozga­
łęzionego handlu, musiała przejść za granicę, 
i prócz tego w  niektórych latach wysłano do 
Anglii i Hollandyi 654 j puda złota w  sztabach, 
dla pokrycia w  cudzych krajach w ex li ,  któ­
rych obieg był w te d y  bardziej utrudzonym, 
niżeli złota, które teraz w  Rossyi poczęści,  jako 
tow ar  uważać należy; ale prócz tego dostaje się 
do kraju w  znacznej liczbie w iększa moneta  
złota i srebrna zagraniczna; co o w sz e m  ró­
w n o w a ż y  w y w ó z k ę  sw o ich  pieniędzy. Za­
tem , jak w id z im ,  bardzo wielka liczba pie­
niędzy znajduje się w  obiegu, i, źe tak ogro­
mna ilość w  kursie utrzymać się m oże ,  przy­
pisać to należy w ew n ętrzn em u  pomyślnemu  
stanow i państwa.

K o m p a n i a  g r e n a d y e r s k a  48gio  p u ł k u  
f r a n c u s k i e g o ,  w  c z a s i e  o d w r o t u  z M o ­
s k w y  (dal. c.) Davoust oddzielił natychmiast 
jednego z sw o ich  adiutantów, pułkownika  
Kobylińskiego do ks. Eugeniusza: ale, kiedy 
ten oficer sztabow y przebywa liniję b o jow ą ,  
kula działowa urywa mu nogę i zostawia go 
na polu pomiędzy umarłymi. W  w ieczór  po 
tym św ietnym  boju, którego pomyślny w y p a ­
dek,  należy się czwartem u k orpusow i;  ks. 
Eckm iihl,  nie w ied ząc  jeszcze o smutnym lo ­
sie sw ego  adjutarda, przebiegał pobojowisko  
w  nadziei, że o nim jaką w iad om ość  p o w e ź ­
mie. Śród najokropniejszego w id oku ,  ciągle 
o Kobylińskiego pytaiąc, zatrzymuje się na 
ch w ilę  w  m iejscu, gdzie na kilka godzin pier­
w e j ,  Delzons zapowiadał wojsku zw yc ięz -  
t w o ,  w ła ś n ie ,  kiedy kula ugodziła go w c z o ło .  
Brat jego, rów nież gen era ł, zasłania,ąc go s o ­
bą, chciał go odciągnąć z miejsca, gdzie naj­

miększy ogień się krzyżow ał,  kiedy inna kula
i jego uderza w  serce. Zgiru*ii obadwaj w  bra- 
terskiem objęciu. Davoust w zruszony  o p o w ia ­
daniem tego wypadku, oddaje p och w ały  bo 
haterstwu 2ch braci, kiedy oficer krwią zbro­
czony. za ledwo w y d o b y ć  się mogący z pod 
tru p ó w , głosem bolejącym w yrzeka : Przyja­
ciele, dozw olic ież  mi umrzeć bez ratunku! —  
Bylto głos Kobylińskiego. Davoust poznał go  
natychmiast. Zsiada czem  prędzej z konia, 
spieszy ratować sw eg o  adiutanta, ujmuje go 
w  sw oje ramiona, przem awia do niego, chce 
yy omdlałym w zbudzić życie, posyła po chi-
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rurgów . Ci rozpoznają r a n ę : kula urwała  
teinu mężnemu Polakowi nogę w yże j  kolana, 
życie jego jest w  największym niebezpieczeń­
stwie. Jeden z ch irurgów uwiadamia mar­
szałka spojrzeniem, ze nie ma nadziei ocale­
nia „ lt la  tego jednak," rzecze Davoust g ło ­
sem stłu m ion ym , » starajcie się panow ie ocalić 
go, zróbcie sw o ję  powinność.™ Kula tak była 
poszarpała n ogę ,  ze postanowiono uciąć ją je­
szcze wyżej.  Starszy chirurg uskutecznił na- 
tychrmast amputacyę w  przytomności ks. Eck-  
rnułd , k^ory sam trzymał w  czasie operacyi 
jednę rękę Koby lińskiego. Mężny Polak prze- 
trw ał ją z odwagą stoiczną. Po  opatrzeniu 
rany, Davoust zn ow u  dodaw ał nadziei sw em u  
adjutantowi, pocieszał go ,  uściskał czule, a 
p olec iw szy  go staraniu tych, co go otaczali, 
w siad ł na konia i pospieszył do cesarza, który 
czekał na niego z niecierpliwością. W  czasie 
b itw y  i w  ciągu reszty dnia, N a p o l e o n  za­
trzymał się był dla uważania boju na prawej  
stronie wielkiego traktu z M oskw y do Mało- 
Jarosławca, nad brzegiem Horodyny, w d o m k u  
ubogiego tkacza- VV tej to izdebce, podzielo­
nej na d w ie  części firanką z grubego płótna,  
rozstrzygały się losy w ielkiego wojska i po- 
w o d z en ie  odwrotu. Davoust zastał w  niej 
N apoleona, Murata, Eugeniusza, Bessiera, 
Berthiego i Rappa. W  tern mizernem m ie­
szkaniu zgromadzonych było oprócz cesarza, 
d w ó c h  królów , och m arszałków i generałów .  
Już przed jego przybyciem rozprawiano tam  
z żyw ośc ią ,  która droga bezpieczniejsza b y ła ­
by dla  ̂ odwrotu . W  tein wynurzaniu zdań 
strategicznych, byłoby n iew ątp liw ie  przyszło  
do osobistości, jak to w  podobnych razach  
często się zdarzało, gdyby Napoleon tonem  
stanow czym  sp orów  nie był przerw ał,  rzekł­
szy: Dosyć tego p anow ie!  ja się namyślę. —  
Potćm  usiadł przy stoliku, g ło w ę  oparł na 
łokciach i zakrył twarz obiema dłońm i, jak 
gdyby nie chciał pokazywać swojej niespokoj-  
ności. Obecni szanowali jakiś czas milczenie,  
które im Pan ich nakazał, kiedy Murat, który 
*aw sze p o w o d o w a ł  się zazdrością, w id ząc  
S ch o d z ą ceg o  marszałka D avoust,  nagle je 
przerwał. Od początku wojny, dwaj ci w o ­
d z o w ie ,  wzajem nie się nienawidzili.  — Bój 
św ie ż y ,  w  którym nadto Murat żadnego nie  
m  u ° z,ałn, w z m ó g ł  jeszcze jego zawiść.  
Spoglądając \v ięc z dumą na marszałka i z w y ­
czajem sw oim  rękoma porusaając, z a w o ła :  
N ie zw ażam  na t o ,  czy mnie kto posądza je­
szcze 0 nieroztropność i z u c h w a ło ść ! C o do  
m n ie ,  utrzymuję, że w  wojn ie  okoliczności  
$ą wszystkićm  i że zu ch w ałość  jest w  nićj 
praw dziw ą roztropnością. Naj. panie, proszę  
tylko o jazdę, którą  rozrządza ks. Eckmiihl, a

przyrzekam odeprzeć z nią w  głąb lasów , te 
bataliony m oskiew skie,  które,' jak niektórzy  
sądzą, otoczyły nas i chcą przeciąć W .  C. M. 
di °gę Kaluzkę. N apoleon przewidując n o w e  
sceny burzliw e , podniósł g ło w ę  i poskromił  
ch ełp liw ość  sw eg o  sz w a g r a ,  odpowiadając  
m u :  Dosyć już zu ch w ałośc i ,  dla s ław y  uczy­
niono już za w ie le  ; trzeba teraz myśleć o 
ocaleniu wojska. — Davoust zachow ał zimną 
k rew  i nie patrząc n aw et  na szwagra cesar­
skiego, rzekł spokojnie: W .  C. M. dobrze u- 
czyni, jeźli odzw yczai króla neapolitarUkiego 
od tych niepotrzebnych utarczek, które tylko  
utrudzają i niszczą jazdę. W dzisiejszym od­
w roc ie  należy ją zach ow yw ać .  — Ks. Eck- 
rmihl wynalazł do ocalenia wojska'W yborny  
środek, odpowiedział z pogardą Murat; nie p o­
zw ala  żołnierzom sw oim  "bić się, jak tego dał 
przykład dziś z rana. Myślałem dotychczas,  
że ten w ynalazek  zatrzyma dla siebie samego.

Davoust, który złożył tylekrotne d o w o d y  
swojej o d w a g i ,  do żyw ego  dotknięty' w y m ie ­
rzonym p rzeciw  sobie w y rzu tem , o d p ow ie­
dział natychmiast prawie z uniesieniem: J. K. 
M. król neapolitański, w ie  bardzo dobrze, że 
jeźli pierwszy korpus nie miał udziału w  św ie -  
tny/n boju dzisiejszym, to dla tego , że Naj. 
W icekról (Eugeniusz)  nie p o t r z e b u j e  w  dzia­
łaniach sw o ich  ani p o m o c y ,  ani rady niczyjej- 
a jednakże w  t^j chw ili  n aw et,  dodał mar­
szałek, obracając się ku cesarzow i z n o w e m  
wzruszeniem, przypomina mi się bolesna strata 
jednego z najwaleczniejszych oficerów  W .  C. 
M. Jak jest, Naj. panie, mój adiutant, pu ł­
kownik  Kobyliński przejeżdżając linię bojową,  
ugodzony został kulą działową. Nadto, w ą ­
tpię ,  izby J. K. M. król neapolitański, nawet  
na czele m o j ć j  jazdy, w ie le  był pomógł pod  
Mało - Jarosławcem  ; Naj. Wicekról i i n n i ,  
(marszałek w y m ó w i ł  ten w yraz z przyciskiem,) 
dow ied li ,  że w o b e c  nieprzyjaciela W ,  (J. M. 
umieli się obejść bez króla neapołitańskiego. 
Rozjątrzony temi w yrazam i Murat, jmiał na 
nie od p ow ied z ieć ,  kiedy N apoleon ,  który d o­
tychczas zdaw ał się być na spór ten oboję­
tnym , nagle ze stoika się zerw a ł i tonem po­
w a g . ,  rzadko u żyw an ym , ale któremu nie  
można się było sprzec iw ie ,  zaw o ła ł:  (Jeszcze 
raz p a n o w ie ,  dosyć tego. J a sam r o z .
rządzać, ,ak m. a.ę podoba, wojskiem ? które 
oddaję pod rozkazy każdego z was.  Nikt a 
w a s  nie ma tu rozkazów  do odbierania od  
nikogo, tylko odem nie, odemnie sam ego, ro­
zumieliście m n ie ! Książę Eckmiihl, m ó w i ł  da­
lej tonem łagodniejszym, w e ź m ie  p ierw szy  
korpus i stanow ić będzie z nim przednią straf.  
Będziesz się cofał marszałku przez Medy na 
Sm oleńsk, którędy odtąd uskuteczniać będzie-
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m y  nasz  o d w r ó t ;  t a m  zaczekasz  n a  mn i e ,  jeźli 
n ie  p r z y b ę d ę  p i e r w ć j .  J e d ź  pa n i e  ma r sza łk u ,  
j edź do  s w o i c h  d y w i z y j ;  ż o łn i e r ze  m u s z ą  p o ­
t r z e b o w a ć  t w o j ć j  obecn ośc i .  — D av ou s t  z a ­
s p o k o j o n y  t y m  r o z k a z e m ,  u da ł  się do  swo ię i  
g ł ó w n e j  k w a t e r y ,  a le  M u r a t  w r z a ł  ze  złości .  
N a p o l e o n  z w r ó c i ł  d o  n i eg o  m o w ę  t o n e m  ł a ­
g o d n y m  i up rze dz i ł  g o ,  że  jeźli te n i eu s t an ne  
s p o r y  z  ks. E c k m u h l , j eszcze r a z  się 
u k a r z e  go r o z k a z e m  d z i e n n y m  1 °  es , . ,

t y  jS
do  r o z k a z u  ce s a r z a ,  k i edy  

o f i c e r  z e * s z t ab u  w y s ł a n y  p r z e z  m a r s z a ł k a  U a -  
v ou s t  dla p r zyn i e s i en i a  m u  w i a d o m o ś c i  o 
K o b y l i ń s k i m , d o n ió s ł ,  źe of i ce r  t e n ,  p o m i m o  
p r z e w i d y w a ń  c h i r u r g ó w ,  jeszcze  żyje.  iMar-
s z a ł e k  p rzy j ą ł  tę  w i a d o m o ś ć  z r a d o ś c i ą ,  ale 
a m b u l a n s e  zos t a ły  w  ty l e  i n o w a  z ach o dz i ł a  
t r u d n o ś ć ,  jak w  o d w r o c i e  u p r o w a d z i ć  r a n n e ­
go. Na s zczę śc i e  zna l a z ł  m a r s z a ł e k  w  s z y b k i m  
po m y ś l e  ś r o d ek  oca len ia  s w e g o  a d j u t a n t a :  s t a ­
w a  p r z e d  48 pu łk i e m  l i n io w y m ,  k tó r y  w ł a ś n i e  
p r z e d  n i m  p rzec i ąg a ł  i g ł o s e m  s w o i m  zat rzyr- 
r nuj e  w  p o c h o d z i e  k o m p a n i ę  g r e n ad y e r sk ą  d r u ­
giego b a t a l i o n u : ( » r e n a d y e r o w i e  ! A d j u t a n t
m ó j ,  p u ł k o w n i k  K ob y l iń s k i ,  s t raci !  n o g ę ,  d a ­
jąc  w a m  p r zy k ł ad  p o s ł u s z e ń s t w a  i o d w a g i ;  
jes t to  Polak .  Z o s t a w ic i e ź  go n i e p r zy j ac i e lo w i .  
—  Nie !  n i e !  k r z yk nę l i  żo ł n i e r z e .  N ie ch  żyją  
P o l a c y !  ( D a l .  ciąg  n.)

P o  d łu go l e tn i c h  c i e r p i e n i a c h , sku tk i e m  z w ą -  
t l o n e g o  z d r o w i a  ciągle  o d n a w i a n y c h ,  z a k o ń ­
czył  w  d. 16- z. m.  w e  w s i  Rok i t n i cy  w  G u b .  
P ło ck i e j ,  doc z e s ne  z iemski e  życie  ś. p.  J ó z e f  
N i e m o i e w s k i ,  b.  J e n e r a ł  M a j o r  w  b.  
w o j s k u  p o l s k i e m ,  n iegdyś  S t a r o s t a  Sz remsk i ,  
»yn ś p  A n t o n i e g o ,  a w n u k  J ó z e ł a  K a s z t e ­
l ana  By dg os k i e g o ,  z a szc zy con y  k a w a l e r s k i m  
k r z y ż e m  w o j s k o w e g o  o r d e r u  po lsk iego  k a ­
w a l e r  o r d e r u  legii h o n o r o w e j  i o r d e r u  ob o jg a  
Sycyli i .  D w u k r o t n y  a t t ak  pa r a l i żu ,  p r z en i ó s ł  
go  na g l e  z p o m i ę d z y  ży j ąc yc h  z i e m i a n ó w  
w  k ra i ny  w ie k u i s t e g o  ży w o t a .   ̂ N i m  in n e  
w p r a w n i e j s z e  p i ó r o ,  p o  z e b ra n i u  s z c z e g ó ł o ­
w y c h  w i a d o m o ś c i ,  p o d a  p o t o m n e j  pa m ię c i  
życie  tego p r a w e g o ’ m ęż a  i z a s ł u żo ne g o  o b y ­
w a t e l a ,  n iechaj  m i  t u  w o l n o  b ę d z i e ,  j ako 
w i e l o l e t n i e m u  p rz y j a c i e l o w i ,  umie śc i ć  ki lka 
p r z y na jm n i e j  ogó lny , - ^  o  n i m  w s p o m n i e ń .  
W  m ł o d o c i a n y m  w i e k u ,  p o  u k oń cz en i u  szkól -  
n y c h  n a u k ,  w s z e d ł  J ó z e f  N i e i n o i e w s k i  
d o  w o j s k a  p ru sk i ego ,  i w  p u łku  G e j b - I l u z a r ó w  
J e n e r a ł a  Z i e t he n  z o s t a w a ł  aż  do k o ń c a  r. 1799-
___ . . .. . .. ^ i cłiuf ł , ,A „.11 x I „   ! ^

n e m  n a ó w c z a s  w o j s k u  p o l s k i ć m ,  o b i ą ł  s ł u ­
żbę  w s t o p n i u  Ro tm i s t r za  k a w a le r y i  n a r o d o w e j .  
O d t ą d  s tale dziel i ł  losy i z m i e n n e  kole j e  w o j ­
s k o w e j  s ł użby.  O d b y ł  w  ró ż n y c h  w o j n a c h  9 
k a m p a n i i ;  w  każde j  da jąc  w z o r o w e  d o w o d y  
m ę s t w a ,  w i e r n e j  go r l iwo śc i ,  b e z in t e r e s o w n o ś c i  
i z u p e ł n e g o  p u b l i c z n e m u  d o b r u  p o ś w i ę c e n i a  
s i ę ,  k tó r e  p r z e z  c a ły  c iąg  życia  w e  w s z e l ­
k i ego  ro d z a j u  dz i a ł a n i a ch  i c zynnoś c i a ch  stale

W
( J f lC I  3 * fJ *J |1 '  1 . U U  N U M b d  Ł *  * I D D *

V tej  z a g ra n i czn e j  s ł użb i e  o d b y ł  k a m p a n i ą  
n a p r z e c i w  f ł o l ł a n dy i ,  a n a s t ę p n i e ,  j ako P o d ­
p o r u c z n i k ,  yyróci ł  do  k r a j u ,  i w  poyyi ększo-

—  O  “ w ----------1 « « i a i u i i i a t n  i  i i i i u o v i » v - ------------- ;

z n a m i o n o w a ł o  s z l a c he tn y  c h a ra k t e r  jego.  
( ł d y  pó źn i e j  z p r z y c z y n y  wojenny -ch  t r u d ó w  
i r a n  w  b i t w i e  p o d  O s t r o w e m  ro k u  1812. 
o d e b r a n y c h ,  z d r o w i e  j ego c o ra z  w id o c zn i e j  
p o g o r s z ać  się z a c z ę ł o ,  uzyska ł  w  r o k u  1816. 
dyrni ssyą  z pens yą  o d s t a w k o w ą .  O d t ą d  w  z a ­
c i s zu  w ie j sk i e rn  n i e p r z e r w a n i e  uży w a ł  sp o -  
ko jnośc i  życia d o m o w e g o ,  s z a n o w a n y  p r z e z  
p r zy j ac i ó ł  i s ą s i a d ó w ;  od zn a c z a j ą c y  się zri ie- 
w a l a i ą c e m i  p r z y m i o t a m i  p r z y w i ą z a n e g o  męża ,  
c zu ł eg o  o j ca ,  c n o t l i w e g o  o b y w a t e l a ;  —  u ż y ­
t e c z n y  s p o ł e c z e ń s t w u  p r z e z  ś w i a t ł e  d o ś w i a d ­
cze n i e  i p r z e n i k l i w y  r o z s ą d e k ,  p r z e z  w z n i o s ł e  
uczuc i a  s ł uszności  i h o n o r u ,  p r z e z  g r u n t o w n e  
za sady  m o r a l n e g o  p o s t ę p o w a n i a .  Z b i e g i em  
n i e s zc z ę ś l iw y ch  w y p a d k ó w ,  a r a z e m  i p r z e z  
d o b r o w o l n e  p o ś w i ę c e n i a ,  ma j ą t e k  j ego d o ­
zna ł  s t r a t  z n a c z n y c h ;  zo s t a ła  atol i  p a m i ą tk a  
n i e s każonego  i z as ług  p e ł n e g o  życ i a ,  a w  tćj  
d rog i e j  p am ią t ce  p oz o s t a j e  o d t ą d  j ed yn a  p o ­
c i echa  po  n a d e r  d o tk l iw e j  s t r a c i e ,  jaką p r z e z  
t e n  zgon  s m u t n y - p o n i o s ł a  ( p o  46cio - l e t n i m  
w z o r o w e m  p oż y c i u )  s t r ap ion a  m a ł ż o n k a ,  os i e­
r o c o n e  p o t o m s t w o  i w i e r n i  z m a r ł e g o  p r z y j a ­
ciele.    J . K. S  ■

G o  tylko opu śc i ł  p r d s s ę ;
Kalendarz Eolski, Ruski i G ospo­
darski dla Wielkiego Xigstwa Po­
znańskiego na rok Pański 1840., 

P o z n a ń ,  d n i a  15. P a ź d z i e r n ik a  1839.
W .  D e c k e r  i S p ó ł k a .

O B W I E S Z C Z E N I E .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  W y  d z i a ł  I .  

w  P o z n a  n i  u.
D o b r a  s z l achecki e  K a r s y ,  w r a z  z d o b ra m i  

B o b r y  i Z w i e r z c h o s ł a w ,  z w y ł ą c z e n i e m  
w s i  C i e c h e l  w  p o w i e c i e  P l e s z e w s k i m  p o ł o ­
ż o n e ,  s ą d o w n i e  na  tal .  26 ,310 sgr .  4  fen.  6, 
p r ó c z  b o r ó w  co d o  w a r t o ś c i  subs t ancy i  r ó -  
w n ie ż - r p r z e d a ć  się m a j ą c y c h ,  k t ó r y c h  w a r t o ś ć  
tal.  1673 sgr.  24 łen.  2 w y n o s i ,  o s z a c o w a n e  
w e d l e  t a x y ,  m og ą c e j  być  p r ze j r z a n e j  w r a z  z 
w y k a z e m  h y p o t e c z n y m  i w a r u n k a m i  w  R e -  
g i s t r a t u r ze ,  m a $  b yć

d n  i a 7 g  o  M a j a  1 8 4 0. 
z r ana  o  godz in i e  lOtćj  w  mie j s cu  z w y k ł e m  
p o s i ed ze ń  s ą d o w e m  sp r zed ane .

P o z n a ń ,  dni a  12. Paźdz i e rn ika  1839.
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S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
M ajętność  W i t k o w o  II. W . 5. W p o w ie ­

cie ( In icźn ińsk im  p o ło ż o n a ,  składająca się 
z miasteczka W i tk o w a ,  z w s i  W i tk o w k a  i po ­
ło w y  w s i  M a ta c h o w a  złych miejsc , o taxo- 
w a n ą  p rz e z  D yrekcyą  Z iem stw a na 56,552 
ta la ró w  4 sgr. 7 fen. s tosownie  do ta x y ,  która 
w r a z  z w )  każeni hypotecznym  i w a ru n k a m i 
sp rzedaży  w  l l ł c im  oddziele naszej Registra- 
tu ry  prze jrzaną  być m o ż e ,  sp rzedaną  być ma 
w  te rm in ie  na

d z i e ń  2 5. L i s t o p a d a  r. b.
0 godzinie l l t ć j  zrana w  sali posiedzeń  sądo­
w y c h  w y znaczonym .

W  celu o taxow an ia  p o ło w y  M atac h o w a  
złych miejsc, k tó ra  do tąd  z d rugą osobne m a­
jącą folium w  hypo tece  p o ło w ą  w si  tegoż na­
zw iska w sp ó ln ie  za g o sp o d a ro w an ą  b y ła ,  po­
p ro w a d z o n o  środkiem  całkiej posiadłości gra­
n icę ,  p o n ie w a ż  takiej nie by ło  m ożna  w y ­
śledzić,

Z poby tu  n ie w iad o m i rea ln i interessenci 
ostatniej w s i ,  Ur.  S tan is ław  K ossow sk i ,  B a r­
bara  i S e w e r y n a  D rz ew ie cc y  i sukcesso row ie  
E lżb ie ty  D rz ew ie ck ie j ,  tudzież sukcesso row ie  
W a c ła w a  W i lp e r t a ,  a d w o k a ta ,  jako z po b y ­
tu  n ieznani realni w ierzycie le  W i lk o w a ,  za- 
■p o żyw a ją się do strzeżenia s w y c h  p r a w  p u ­
blicznie.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .  
S ą d Z i e m s k o - m i e j s k i w M i ę d z y r z e c z u .

F o lw a r k  em p h y tcu tyczny  w e  w si  R y  b o ­
j a  d a c h  p o ło ż o n y ,  sukcessorom  po niegdy 
M a r c  i n i e  F r a j e r  na leżący , o sz ac o w a n y  na 
15508 tal. 27 sgr. 9 fen. w e d le  taxy, mogącćj 
b yć  prze jrzane j  w r a z  z w y k a z e m  h y p o te cz n y m
1 v /a runkam i w  R eg is tra tu rze ,  m a być dnia 6. 
L u te g o  1840 p rzed  po łu d n ie m  o godzinie lOej 
w  miejscu  z w y k łe m  posiedzeń  s ą d o w y c h  
sp rzedany . t .

W szyscy  n ie w iad o m i p re te n d en c i  realn i 
w z y w a ją  się, ażeby' się pod  uniknien iem  p re -  
k l u z y i  zgłosili najpóźniej w  te rm in ie  ozna-  
czonym. ______  .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
D o  koniecznej publicznej sp rzedaży  g ru n ­

t ó w  sukcesso rów  X a w e r e g o  K ł  O s s o w ­
s k i e g o  należących , a m ia n o w ic ie :  

a) d o m u  mieszkalnego m u rp w a n e g o  z p rzy -  
ległościami tu  w  Gnieźnie p o d  Nr. 33. 
ło ż o n e g o ,  są d o w n ie  na 5381 tal. 26 sgr. 
61 fen. o sz ac o w a n eg o ,  

j \  g ru n tu  do  b u d o w li  z og rodem  na W a r -  
szayysk*ćj i S telm askiej ulicy pod  Nr. 218.

i ~3o. po łożonego ,  są d o w n ie  na 517 tal. 
22 sgr. 6 fen. o taxow anego ,  

W yznaczyliśmy te rm in  na
d z i e ń  6. L  u t e g o 1 8 4 0 .  

zrana  o godzin. 9. p rzed  A ssesso rem  K o le w e .
T a x a  i w y k a z  h y po teczny  w  R egistra turze  

naszć/ p rze jrzane  być mogą.
Z a raz em  w z y w a j ą  się w szyscy  n ie w iad o m i 

w ie rz y c ie le ,  k tórzy  sądzą m ieć p r a w o  rea lne  
do rze czonych  g r u n tó w ,  aby się w  te rm in ie  
w y z n a c z o n y m  s taw ili  i p re tensye  sw o je  p o ­
dali.

W ierzyc ie le  w  te rm in ie  nie stawający, 
z  w sze lk iem i p re tensyam i s w e m i zostaną w y ­
łączeni i z tego p o w o d u  im  w ie c z n e  m ilcze­
nie nakazanem  będzie.

G n ie z n o ,  dnia 20. C z e r w c a  1839.
K r ó l .  S ą d  Z i e m  s k o - rn i e j s k i.

S k ł a d  t o w a r ó w  j e d w a b n y c h  i m o ­
d n y c h .

O d e b ra w s z y  te raz  n o w e  to w a r y  z w a ln e g o  
ja rm ark u  L ipskiego, z n o w u  w y b o rn ie  m ó j  
skład opatrzy łam . Z n a c z n y  d o b ó r  n a jn o w ­
szych m atery i  je d w a b n y c h ,  m uśl inu  i perka lu  
en la ine,  p ła szczów  g o to w y c h ,  chus tek  An- 
gorskich w  T y b e t  i V igogne, i w ie lu  innych  
p r z e d m io tó w ,  tudziez i l e  m o ż n o ś c i  n a j ­
t a ń s z e  ceny pew rio  k a ż d e g o ,  k tó ry  skład 
m ó j  zw ie d z ić  raczy ,  zupe łn ie  zaspokoją.

W d o w a  K o e n i g s b e r g e r ,  
na rogu  rynku  i W ron ieck ie j  ulicy Nr. 91.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
_____________Berlińskiej.

D n ia  19. Października  1S39.
Sto- rSa pr. kurant

PrprC*.
papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . • . 4A 103 j 
1025 WPr. ang, obligacye 1830. • • . 4 10 21

Obligi premiow handlu morsk. /0« 701
Obtigi Kurmarchii z bież. kup. 3 | 1011 101}
Obligi tymcz. Nowej Marchii a t. 1011 1011
Berlińskie obligacye miejskie . 4 103}
Królewieckie dito • • 4 —
Elblągskie dito . « A l — _
Gdańskie dito w T . • • • . 4 7 f _.
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 102J 1011
Listy zast. W .  X. Poznańskiego , A 104}
W sc h o d n io -P r . listy zastawne . 3ę 101}
Pomorskie dito , t 3 | 1 0 'J

103]
102}

Kur- i Nowomarch. dito , 3J 102}
Szląskie dito . 
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

n 103 S 102;

wej - Marchii . — 971 —
Złoto al marco __ 215 214
Nowe d u k a t y ............................. _ 18}
Frydrychsdory ............................. — 13} 13
Inne monety złote po 5 talarów . — m 11}
D i s c o n l o ............................ .....  , — 3 4


